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      Grzech posługuje się licznymi narzędziami,


      Ale kłamstwo jest rączką, pasującą do nich wszystkich.


      Oliver Wendell Holmes
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      Albowiem Boże Narodzenie jest tylko raz wroku.
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      Rozdział 1


      Mężczyźni, pomyślała Sima. Niepodobna znimi żyć, niepodobna ich zatłuc na śmierć nawet najcięższym kijem golfowym.


      Lecz dziewczyna zawsze znajdzie sposób, by się na nich zemścić. ISima właśnie miała taki zamiar.


      Anikt bardziej nie zasłużył sobie na zemstę – czy zatłuczenie kijem golfowym – niż Trey Ziegler. Ten łobuz kazał jej się wynieść zich mieszkania, chociaż miała do niego takie same prawo, jak on.


      Mieszkali razem przez siedem ipół tygodnia, Sima zapłaciła połowę czynszu, pokrywała połowę wydatków na życie, wliczając jedzenie inapoje. Sama sprzątała (parszywy leń nie kiwnął palcem), robiła zakupy. Iwciągu tych siedmiu ipół tygodnia oddała mu najlepsze lata życia.


      No iuprawiała znim seks.


      Po dokładnym namyśle, długich rozmowach zbliskimi przyjaciółkami ipowierniczkami, dwóch dziesięciominutowych medytacjach isześciu kieliszkach tequili dokładnie wiedziała, jak, gdzie ikiedy się zemści.


      Jeśli chodzi o„jak”, potrzebny jej był wspomniany kij golfowy, pokaźna liczba kaszmirowych skarpetek iswędzący proszek. Na miejsce zemsty obrała sobie ich mieszkanie nad salonem tatuażu iprzekłuwania ciała Małego Mike’awWest Village.


      Aodpowiednia chwila właśnie nadeszła.


      Zpewnością nie zmienił zamków – kutwa – inie wiedział, że gdy tylko razem zamieszkali, dała do skopiowania swoją kartę jednej zprzyjaciółek ipowierniczek, która – tak się akurat złożyło – była jej szefową.


      Anawet gdyby zmienił zamki, przyjaciółka powiedziałajej, że zna takich, którzy znają takich, co sobie ztym poradzą.


      Sima nie była do końca pewna, czy chce znać takich, co to znają kogo trzeba, ani wjaki sposób dostaliby się do mieszkania. Ale wiedziała, że chce się dostać do środka.


      Więc mając obok siebie przyjaciółkę, służącą jej wsparciem moralnym, wyjęła kartę, by otworzyć główne wejście do mieszkań nad salonem tatuażu.


      Rozciągnęła usta wszerokim uśmiechu, kiedy zamek się odblokował.


      –Wiedziałam! Nawet nie pomyślał, żeby zmienić zamek. Szkoda mu było pieniędzy.


      –Może tylko wtych drzwiach. Jeszcze nie wiemy, jak się przedstawia sprawa zdrzwiami do mieszkania. – Przyjaciółka spojrzała na nią przeciągle. – Jesteś stuprocentowo pewna, że nie ma go wdomu?


      –Absolutnie. Szefowa zafundowała mu wyjazd na konferencję. Zcałą pewnością nie odmówił. Nigdy nie zrezygnowałby zdarmowego pokoju hotelowego, darmowego jedzenia imożliwości przechwalania się przez dwa dni.


      Sima skierowała się do małej windy, po drodze zdejmując rękawiczki.


      –Wejdźmy po schodach. Inie zdejmuj rękawiczek. Żadnych odcisków palców, zapomniałaś?


      –Masz rację. Ale pierwszy raz wżyciu się włamuję. – Chichocząc nerwowo, Sima zaczęła iść po schodach.


      –To nie włamanie. Przecież masz klucz. No izapłaciłaś czynsz.


      –Połowę czynszu.


      –To on tak twierdził. Czy sprawdziłaś, ile wynosi czynsz?


      –No nie, ale…


      –Sima, najwyższy czas, żebyś przestała pozwalać na to, by inni cię wykorzystywali. Podejrzewam, że zapłaciłaś cały czynsz za tę klitkę.


      –To więcej niż możliwe.


      –Poczujesz się znacznie lepiej, kiedy podziurawisz mu skarpetki. Ale pamiętaj – masz tylko lekko nadciąć jedną skarpetkę zkażdej pary, żeby zaczęła się pruć. Kiedy ty się tym zajmiesz, ja wsypię swędzący proszek do kremu nawilżającego tego łobuza. Potem zamienimy prawdziwy kij golfowy na ten ze sklepu zzabawkami isię ulotnimy. Niczego nie będziemy dotykać.


      –Aon niczego się nie domyśli. Pojedzie grać wgolfa, kiedy znajdzie kogoś, kto zapłaci za niego wstęp, więc nie skojarzy tego ze mną. Adziurawe skarpetki doprowadzą go do szału.


      –Pomyśli, że wszystkiemu winne pranie na sucho. Zasłużył sobie na to. Facet, który zanosi skarpetki do pralni, zasługuje na coś takiego.


      –Tak. Aswędzący proszek? Zkrzykiem pobiegnie do lekarza, podejrzewając, że to uczulenie. Popapraniec.


      –Popapraniec – przyznała jej rację przyjaciółka, kiedy wkońcu dotarły na czwarte piętro. – No, skarbie, chwila prawdy.


      Sima wzięła głęboki oddech, żeby się uspokoić. Trochę się spociła, idąc po schodach, ubrana wzimowy płaszcz, szalik, botki, czapkę – grudzień dwa tysiące sześćdziesiątego roku był równie zimny jak jej serce.


      Znów wyjęła kartę-klucz iwłożyła ją do czytnika, drugą ręką zaciskając kciuk.


      Zamek się odblokował.


      Gwizdnęła triumfalnie, ale przyjaciółka natychmiast ją uciszyła.


      –Chcesz, żeby sąsiedzi wybiegli na korytarz?


      –Nie, ale… – Nim zdążyła dokończyć zdanie, przyjaciółka wepchnęła ją do środka icicho zamknęła drzwi.


      –Włącz światło, Sim.


      –Już się robi. – Włączyła światło isyknęła. – Spójrz na ten bajzel! Nie mieszkam tu zaledwie od tygodnia, ajuż przemienił mieszkanie wchlew. Popatrz tylko. – Skierowała się do wnęki kuchennej. – Niepozmywane naczynia, opakowania po gotowych daniach. Założę się, że już zalęgły się karaluchy.


      –Aco cię to obchodzi? Już tu nie mieszkasz, więc nie musisz po nim sprzątać ani przejmować się karaluchami.


      –Mimo wszystko. Itylko rozejrzyj się po pokoju. Wszędzie porozrzucane ubrania, buty… Ejże! – Zrobiła kilka kroków ipodniosła szkarłatnoczerwony pantofel na wysokim obcasie, apotem stanik wżółte grochy, obszyty fioletową koronką.


      –Nie podejrzewałam go, że lubi się przebierać wkobiece fatałaszki.


      –Bo wcale nie lubi!


      –Wiem, Sim. Wszystkie ci to mówiłyśmy. Kazał ci się wynieść, bo znalazł sobie inną. Jezu, wyrzucił cię zaledwie tydzień temu, czyli że… Nie mazgaj się! – rzuciła stanowczym tonem, kiedy tamta zaczęła pochlipywać. – Uspokój się. Ido roboty.


      Przypomniawszy Simie, po co tu przyszły, wzięła od niej pantofel istanik, rzuciła je na podłogę, apotem ujęła przyjaciółkę pod ramię. – Ty weź się do skarpetek.


      –Chyba go kochałam.


      –Chyba, chyba. Traktował cię jak śmieć, więc mu teraz odpłacisz pięknym za nadobne ibędziesz mogła onim zapomnieć. Uwierz mi.


      Sima spojrzała płaczliwie na stanik.


      –Mam ochotę coś rozbić.


      –Ale tego nie zrobisz. Okażesz się podstępna iuderzysz tam, gdzie go zaboli najbardziej. Czyli wjego próżność iportfel. Apotem znów się napijemy.


      –Inie będziemy sobie żałować.


      –Tak jest.


      Sima zgarbiła się iskinęła głową. Trzymając za rękę swoją przyjaciółkę, azarazem podporę moralną, skierowała się do sypialni, którą przez siedem ipół tygodnia dzieliła zfacetem, który okazał się kutwą, zdradzał ją inic do niej nie czuł.


      –Nawet nie udekorował mieszkania na święta. Ale zimny zniego drań.


      Miała całkowitą rację.


      Trey Ziegler siedział na łóżku, długie, kasztanowozłote włosy, zktórych był taki dumny, zrobiły się matowe od krwi. Oczy – niedawno zmienił kolor tęczówek na szmaragdowozielony – miał otwarte, ale nic już nie widział.


      Zpiersi sterczał mu kuchenny nóż, który przytrzymywał fragment opakowania po pizzy. Można było na nim przeczytać:


      


      „Świętego Mikołaja doszły słuchy, że byłeś niegrzeczny!!!”.


      


      Sima zaczęła krzyczeć, ale przyjaciółka zasłoniła jej usta iją odciągnęła.


      –Trey! Trey!


      –Przestań, Sima. Nic nie mów przez chwilę. Jezu, ale się porobiło.


      –On nie żyje. To krew. On nie żyje!


      –Domyśliłam się. Kurde.


      –Co my zrobimy? Omój Boże! Co my teraz zrobimy?


      Najlepiej byłoby się zmyć, ale… Nawet wtakich nędznych domach, jak ten prawdopodobnie są kamery. Albo ktoś widział je, jak wchodziły. Albo słyszał, jak układały plan zemsty, popijając tequilę.


      –Uspokój się iniczego nie dotykaj. Niczego. Muszę zadzwonić.


      –Chcesz kogoś poprosić, żeby się pozbył ciała? – Sima złapała się za szyję, jakby ktoś próbował ją dusić. – Omój Boże!


      –Opamiętaj się, Sima. Zadzwonię na policję.


      *


      Druga nad ranem, druga nad ranem wsamym środku zimnego grudnia, aona musi wstać zciepłego łóżka, wktórym spała zmężem, izająć się jakimś trupem. Albo głupim psikusem kobiety, która wnajlepsze dni doprowadzała ją do szaleństwa.


      Wtakich chwilach nienawidziła być policjantką.


      Ale porucznik Eve Dallas była policjantką, więc zaparkowała przed nędzną ruderą wWest Village, wzięła swój zestaw podręczny – jeśli wmieszkaniu rzeczywiście był trup, oszczędzi sobie konieczności zejścia po niego – iruszyła pokrytym lodem chodnikiem.


      Zamierzała posłużyć się kluczem uniwersalnym, ale drzwi się otworzyły, jak tylko przed nimi stanęła.


      Niezbyt jej się spodobała winda wmałym, dusznym korytarzu, jednak zdecydowała się zniej skorzystać. Szybciej wszystko się wyjaśni.


      Włożyła zmarznięte dłonie – nie pomyślała orękawiczkach – do kieszeni długiego, skórzanego płaszcza ipatrzyła zponurą miną, jak na porysowanym panelu po kolei pokazuje się jedynka, dwójka, trójka, awkońcu czwórka.


      Kiedy drzwi się rozsunęły, wysiadła. Była wysoką, szczupłą kobietą ogęstych włosach prawie takiego samego koloru, co jej złotobrązowe oczy.


      Drzwi się otworzyły, nim walnęła wnie pięścią. Była nieźle wkurzona. Na progu stała kobieta, która obcinała jej włosy – często nie przejmując się, czy Eve sobie tego życzyła, czy nie. Iktóra widziała ją nago – na co Eve nigdy nie miała ochoty.


      –Jeśli to jakiś głupi żart, aresztuję cię za wprowadzenie policji wbłąd.


      –Przysięgam na Boga, że to prawda. – Trina uniosła jedną rękę do góry, adrugą wciągnęła Eve do środka. – Nazywa się Trey Ziegler ileży martwy wsypialni.


      –Aco to za jedna? – spytała Eve, wskazując głową kobietę obujnych, rudych lokach, na które wcisnęła czarną kominiarkę. Ściskała wręku czerwono-niebieski, plastikowy kij golfowy, azoczu płynęły jej łzy.


      –To Sima. Jego była dziewczyna. Mieszkała tu.


      –Mieszka tu pani? – zwróciła się Eve do Simy.


      –Tak. Nie. Mieszkałam, ale… Ale później mnie… On… On… On…


      Kiedy Sima zupełnie się rozkleiła, Eve znów zwróciła się do Triny.


      –Zostań tu, niczego nie dotykaj. Nie pozwól, żeby ona czegokolwiek dotknęła.


      Zrobiła pięć kroków wstronę drzwi do sypialni izajrzała do środka.


      Rzeczywiście był tam trup.


      Odstawiła zestaw iwyjęła telefon. Zawiadomiła dyspozytora, poprosiła, żeby poinformowano jej partnerkę.


      –Pani. – Wskazała Simę. – Niech pani tam usiądzie. Proszę niczego nie dotykać. – Apotem dała znak Trinie, żeby przeszła znią do wnęki kuchennej. – Skoro tu nie mieszka, jak się tu dostałyście?


      –Wciąż ma kartę-klucz. Duplikat, zrobiony, kiedy się tu wprowadziła. Wyrzucił ją zmieszkania tydzień temu.


      –Dlaczego tu przyszłyście? Wdodatku obie jesteście pijane. Widzę to, czuję isłyszę.


      –Tylko trochę – poprawiła ją Trina, uśmiechając się lekko.


      Widząc, że Eve patrzy na nią zmrużonymi oczami, przestąpiła znogi na nogę, aż zachwiały się jej wysoko upięte włosy, ufarbowane na taki sam kolor, co lakier na jej paznokciach, czyli na czerwono-zielony.


      –No dobrze, wszystko ci powiem. Trey ją rzucił. Wróciła po pracy do domu izobaczyła, że spakował jej rzeczy. Oświadczył, że znią zrywa, ikazał jej się wynieść.


      –Pokłócili się?


      –Skądże znowu. Sima nie ma za grosz poczucia własnej godności. Już taka jest. Więc chociaż to ona płaciła czynsz… Twierdził, że tylko połowę, ale wiem, ile biorą za takie nory, więc dała znacznie więcej niż połowę. Izapłaciła za grudzień, czyli za ten miesiąc, więc ma prawo tu mieszkać. Prawda?


      –Mów dalej – poleciła Eve.


      –Dobrze. No więc rozpłakała się, zabrała swoje rzeczy iwyszła. Przez tydzień spała wnoclegowni, nie pisnęła ani słówka mnie ani nikomu, bo było jej głupio, ale wkońcu opowiedziała wszystko. Pozwoliłam jej zamieszkać usiebie, póki nie znajdzie sobie nowego lokum.


      –I?


      –Co i?


      –Co tu teraz robicie ztym trupem?


      –No więc dziś wieczorem spotkałyśmy się całą paczką po pracy. Piłyśmy tequilę iwpadłyśmy na pomysł, jak się zemścić na tym draniu. Miał na dwa dni wyjechać do Atlantic City, więc kupiłyśmy kij golfowy wsklepie zzabawkami iswędzący proszek. Zamierzałyśmy mu zrobić dziury wskarpetkach, wsypać swędzący proszek do kremu na twarz, zamienić jeden zkijów golfowych na ten ze sklepu zzabawkami, apotem się ulotnić. Przyszłyśmy tu, zajrzałyśmy do sypialni, zobaczyłyśmy go. Wyciągnęłam Simę zsypialni izadzwoniłam do ciebie.


      –Swędzący proszek?


      –Bardzo wredny. – Trina zpoważną miną skinęła głową. – Podrapałby się do krwi. Zasłużył sobie na to. Tylko spójrz na nią.


      Sima siedziała zopuszczonymi ramionami, łzy leciały jej ciurkiem zoczu.


      –Jezu Chryste. Znałaś go?


      –Tak, trochę. Był masażystą itrenerem osobistym. Pracował wBuff Bodies, fitness clubie niedaleko mojego salonu. Większość pracowników siłowni korzysta zusług mojego salonu. Sima pracuje umnie. Itak się poznali.


      –Czy kiedykolwiek znim spałaś?


      –Nie, skądże. – Zoczu Triny, zielonych jak bożonarodzeniowe dekoracje, można było wyczytać oburzenie iniesmak. – Był zniego kutas ihazardzista. Stać mnie na kogoś lepszego. Sim brakowało wiary wsiebie.


      –Do kogo należą te czerwone szpilki istanik?


      –Nie mam pojęcia. Na pewno nie do Sim.


      –Zostań tutaj.


      –Ej, Dallas, nie wyżywaj się na niej. Dobra zniej dziewczyna, poza tym to ja ją namówiłam. Pomyślałam sobie, że jak mu wykręcimy taki numer, Sim poczuje się… No wiesz… Pewniejsza siebie. Jak nie my, to ktoś inny by go znalazł.


      –Ztego, co widzę, załatwiłyście go we dwie, apotem zadzwoniłyście do mnie, żebym to zatuszowała.


      Trina parsknęła śmiechem, ale widząc kamienne spojrzenie Dallas, spoważniała.


      –Kurde. Naprawdę? Daj spokój!


      –Zostań tu.


      Podeszła do Simy, która siedziała jak trusia, płacząc iczkając.


      –Proszę mi powiedzieć, co się wydarzyło.


      –Trey nie żyje. Ktoś go zabił.


      –Wcześniej. Jak doszło do tego, że razem zTriną się tu znalazłyście?


      –No więc po pracy ja, Trina, Carlos, Vivi iAce wybraliśmy się do Clooneya.


      –Jakiego znów Clooneya?


      –To taki bar. Czasami tam chodzimy. Podają dość dobre krążki smażonej cebuli. Zamówiliśmy je ichipsy serowe, imargaritę. Potem zamówiliśmy więcej kolejek, bo byłam bardzo przybita tym, że Trey mnie rzucił. No iAce powiedziała… To chyba była Ace, amoże Vivi, że powinnam się zemścić. Apotem ktoś zaproponował, żebym poszła do mieszkania Treya iwyrzuciła jego rzeczy przez okno, ale Trina się sprzeciwiła. Oświadczyła, że byłoby to zbyt oczywiste imogłabym napytać sobie biedy. Że powinnam zrobić coś bardziej finezyjnego. No więc kupiłyśmy kij golfowy iswędzący proszek, przyszłyśmy tutaj i… I… Trey!


      –Rozumiem. – Eve uniosła dłoń, mając nadzieję, że wten sposób uda jej się nie dopuścić do wybuchu histerii uSimy, apotem znów zaczęła ją wypytywać oszczegóły.


      Szczegóły, pomyślała, które potwierdzą słowa Triny.


      –Czy kiedykolwiek dopuścił się rękoczynów wobec pani, Simo?


      –Co? Kto? Trey? – Jej pełne łez oczy, pomalowane na niebiesko isrebrno, zrobiły się wielkie jak spodki. – Nie! Nigdy.


      –Fizycznie się nad nią nie znęcał – odezwała się Trina, siedząca wdrugim końcu mieszkania. Dallas znów obrzuciła ją kamiennym spojrzeniem. – Mówię to, co wiem. Nie bił jej, ale pogłębiał jej brak wiary wsiebie. Nie traktował cię dobrze, Sim.


      –Czasami był dla mnie dobry.


      –Czy panią zdradzał? – spytała Eve.


      –Nic mi nie było otym wiadomo, ale… – Wskazała pantofel istanik. – To nie należy do mnie.


      –Czy miał jakieś kłopoty? Przez kobiety, wpracy, zpowodu hazardu, narkotyków?


      –Nie… Nie sądzę. Ostatnio jakby oddalił się ode mnie, spędzał więcej czasu wpracy albo przy komputerze, przygotowując ćwiczenia dla klientów itemu podobne. Spytałam go, czy coś jest nie tak wpracy, bo często zostawał do późna, ale zaprzeczył. Idodał, żebym zajęła się swoimi sprawami.


      –Coś kombinował. – Kiedy po tej uwadze Eve znów spojrzała groźnie na Trinę, ta uniosła ręce do góry. – Słyszę was igłupotą byłoby udawać, że jest inaczej. Coś kombinował.


      –Na przykład co?


      –Nie wiem dokładnie. Ale wiem, że coś kombinował. Wiele moich klientek, atakże pracowników, chodzi do siłowni, gdzie pracował Trey, niektórzy korzystali zjego usług jako masażysty iosobistego trenera. Krążyły plotki, że od dwóch miesięcy Trey dziwnie się zachowywał – dziwniej niż zwykle. Wsiłowni zainstalował drugi zamek wswojej szafce, często przesiadywał wpracy po godzinach, nawet jak nie miał nikogo umówionego. Parę naszych wspólnych klientek powiedziało mi, że przebąkiwał coś ootwarciu własnego interesu, czegoś wrodzaju ekskluzywnego centrum odnowy biologicznej, może na St. Bart’s, Nevis czy wpodobnym miejscu.


      –Nigdy mi otym nie powiedziałaś! – wtrąciła zoburzeniem Sima.


      Trina wzruszyła ramionami.


      –Zamierzałam, ale potem cię rzucił. Uznałam, że to nieaktualne. Zresztą to były tylko plotki. Pomyślałam sobie jednak, że jak dziś wieczorem tu przyjdziemy, może coś nam wpadnie woko. Coś, co stanowiłoby potwierdzenie.


      –Czy miał coś cennego? – Eve spytała Simę. – Coś, co warto byłoby ukraść?


      –Och…


      –Widzę tam minikomputer… Dość drogi. Itelewizor, dość spory, ale przenośny. Miał biżuterię, dzieła sztuki, gotówkę?


      –Ma dwa zegarki na rękę. Jeden sportowy, ze wszystkimi bajerami, który wkładał do pracy. Adrugi elegancki, też niczego sobie, do garnituru. Icałą kolekcję kolczyków. Dwa sygnety. Jeden ze zwykłego złota, drugi zbiałego. Nigdy ich nie nosił do pracy, bo mu przeszkadzały. Ma kije iinny sprzęt do gry wgolfa. Nic mi nie wiadomo otym, by trzymał wdomu gotówkę. Właściwie nie mieliśmy żadnych dzieł sztuki, jeśli nie liczyć paru fotografii, które sam zrobił ioprawił.


      Wskazała zdjęcia – przedstawiały Treya wobcisłym stroju sportowym, popisującego się bicepsami. Stały na półce obok kilku pucharów, zwieńczonych ubraną wstrój sportowy postacią, napinającą mięśnie.


      –Chwileczkę. – Słysząc pukanie, Eve wyszła na korytarz – zostawiając drzwi uchylone – by wydać polecenia dwójce mundurowych, którzy stawili się na miejscu zabójstwa.


      –Potrzebne mi pewne dane – powiedziała, kiedy wróciła izamknęła drzwi za sobą. – Nazwisko jego pracodawcy albo bezpośredniego przełożonego, lista przyjaciół ikolegów zpracy. Czy wcześniej mieszkał zkimś albo był zkimś związany na poważnie, Simo?


      –Chyba tak. Zcałą pewnością tak.


      –Nim poznał Sim, chodził zAllą Coburn – powiedziała Trina. – Naszą wspólną klientką. Jest właścicielką Natural Way, sklepu ze zdrową żywnością niedaleko fitness clubu. Ijeśli chcesz wiedzieć, była porządnie podłamana, kiedy się rozstali. Udawała, że jej to obojętne, ale to nieprawda. Wiem, co czują osoby, które siedzą na fotelu wmoim salonie. Poza tym sypiał zwieloma swoimi klientkami.


      –Skończył ztym, kiedy zamieszkaliśmy razem – wtrąciła Sima izamrugała, widząc, jak Trina patrzy na nią ze współczuciem. – Nie? Przecież… Przecież powiedział, że…


      –Porozmawiamy otym jeszcze. No więc jego szefową jest Lill Byers. Powie ci wszystko, nie owijając wbawełnę. Jeśli chodzi oprzyjaciół, nie miał ich zbyt wielu, nie licząc znajomych zpracy.


      Czując, że coś się za tym kryje, Eve tylko skinęła głową, zapisując nazwiska.


      –Funkcjonariusz policji odwiezie panią do domu.


      –Nie mogę wrócić sama? – spytała Sima.


      –Proszę być pod telefonem. Mieszka pani teraz uTriny?


      –No więc…


      –Zostanie umnie, póki to wszystko się nie wyjaśni. Nie martw się odach nad głową, Sim.


      Słysząc to, dziewczyna znów wybuchnęła płaczem, więc Eve otworzyła drzwi.


      –Proszę iść zfunkcjonariuszem Cho – poleciła Simie. – Trina zaraz do was przyjdzie.


      Gdy tylko jej się pozbyła, zwróciła się do Triny:


      –Mów, co wiesz.


      –Wolałam przy niej tego nie mówić. Był zniego dupek. Przykro mi, że nie żyje, ale głównie ze względu na nią. Ledwo rozstał się zAllą, azwiązał się zSimą. Był hazardzistą iwykorzystywał ludzi. Część zprzedmiotów, które tu widzisz, należy do niej, ale nie przyszło jej do głowy, żeby powiedzieć: „ejże, to moje”. Ona wszystko robiła wdomu. Wiesz, co mam na myśli. Sprzątała po nim, chodziła po zakupy, prała, zanosiła rzeczy do pralni. Ten kutas miał zwyczaj prać na sucho swoje śmierdzące skarpetki!


      –Nie mów.


      –Przysięgam na Boga! Znajdziesz wszafach sporo eleganckich ubrań, drogich kosmetyków do twarzy, włosówiciała. Ten dupek lubił się stroić. Itrzeba przyznać,żebył przystojny. Wiązał się zkobietami, akiedy dostał to, na czym mu zależało – anie chodziło tylko oseks – rzucał je.


      –Oco jeszcze mu chodziło?


      –Założę się, że nie kupił tych zegarków, bo mu się spodobały. Ani tych eleganckich ubrań. Polował na bogate, starsze kobiety. Klientki, jak powiedziałam. Prawdopodobnie jedna znich wbiła mu nóż wserce. Ale to nie była Sim. Ona go nie zabiła.


      –Wiem otym.


      –Nie mogłaby… To pewne.


      –Wiesz, do kogo należą pantofel istanik wgroszki?


      –Nie, ale może uda mi się ustalić.


      –Zostaw to mnie. Jedź do domu. Akiedy następnym razem wychylisz kilka kieliszków, idź spać.


      Rozzuchwalona Trina zaczęła wyliczać, zaginając palce zodświętnie pomalowanymi paznokciami.


      –Zapłaciła czynsz. Miała klucz. Część jej rzeczy wciąż tu jest. Miała prawo tu wejść.


      –Zgoda. Ale swędzący proszek można uznać za zamach na czyjeś zdrowie, podziurawienie skarpetek za zniszczenie własności prywatnej, apodmienienie kijów golfowych za kradzież. To bardzo pomysłowa zemsta, lecz nie warta honorarium adwokata.


      Trina wzruszyła ramionami.


      –Tak czy owak, dzięki, że się tym zajęłaś. – Zmrużyła oczy ispojrzała tak, że Eve krew ścięła się wżyłach. – Przydałoby ci się trochę gimnastyki izabieg nawilżający na twarz. Zimowe powietrze bardzo niszczy cerę.


      –Nie przeginaj, bo każę cię zabrać do komendy ibędziesz musiała przejść przez to wszystko jeszcze raz.


      –Mówię tylko to, co wiem. Zajmiemy się tobą przed wielkim dniem. – Skierowała się do drzwi, ale przystanęła na progu. – Sim jest trochę naiwna izbyt ufna. Niektóre nigdy ztego nie wyrastają, nawet wtedy, kiedy są całe poturbowane.


      To prawda, pomyślała Eve.


      Wróciła do sypialni iwzięła swój zestaw podręczny. Ona bardzo dawno temu przestała być naiwna iufna, pomyślała, wyjmując puszkę zsubstancją zabezpieczającą, by pokryć nią dłonie ibuty.


      Lepiej, jak gliniarz jest cyniczny ipodejrzliwy. Uważając, że nie brak jej ani jednego, ani drugiego, Eve przystąpiła do pracy.


      Wolno przeszła po pokoju, żeby kamera, którą miała wklapie, zarejestrowała wszystko, łącznie zplamami krwi na ścianie ipodłodze. Ina podstawce czegoś, co wyglądało na jeszcze jeden puchar.


      Wnogach łóżka stała otwarta walizka ze starannie złożonymi ubraniami.


      –Najwyraźniej denat się pakował, prawie skończył się pakować przed planowanym wyjazdem. Świadkowie zeznali, że wybierał się do Atlantic City na seminarium, mające związek zjego pracą. Dużo ubrań jak na dwa dni – zauważyła. – Co potwierdza opinię świadków, że lubił się stroić. Porządne tkaniny, modne fasony – dodała, przyjrzawszy się uważniej. – To też potwierdza słowa świadków.


      Rozejrzawszy się po sypialni, dostrzegła małą torebkę wypełnioną suszonymi liśćmi.


      –Co my tu mamy? Wygląda jak… Liście herbaty. – Otworzyła torebkę, powąchała… Iprzypomniała sobie herbatę ziołową doktor Miry, konsultantki policyjnej. – Pachnie jak herbata. Nie przypomina żadnych zabronionych substancji, zjakimi wcześniej się zetknęłam. Trzeba to zbadać wlaboratorium. Nie jest to pilne, bo nie oskarżymy nieboszczyka oposiadanie narkotyków.


      Przykucnęła, by przyjrzeć się bliżej wielkiemu pucharowi zpostacią napinającego bicepsy mężczyzny, odzianego jedynie wobcisłe spodenki.


      –Wsalonie są jeszcze dwa takie puchary. Na tym, opatrzonym plakietką „Osobisty Trener Roku 2059”, widać krew isubstancję szarą, co wskazuje na to, że właśnie nim uderzono ofiarę wgłowę.


      Podniosła puchar zpodłogi.


      –Jest dość ciężki. Wystarczyło zadać kilka ciosów.


      Odstawiła puchar, wyprostowała się iwróciła do salonu. Wzięła do ręki dwa pozostałe puchary.


      Zobaczyła dwa ciemniejsze kółka na pokrytej kurzem półce.


      –Narzędzie zbrodni nie stało tutaj wraz zpozostałymi pucharami. – Wróciła do sypialni, gdzie znalazła podobne ciemniejsze kółko na komodzie.


      –Narzędzie zbrodni stało tutaj. Zabójca iofiara są wsypialni ofiary. Brak śladów włamania, więc najprawdopodobniej ofiara znała zabójcę. Brak śladów walki – denat mimo że sprawny fizycznie, nie bronił się, czyli chyba się nie pobili. Nie doszło do przepychanek, ale może doszło do sprzeczki. Zabójca wziął puchar izadał nim cios.


      –Ale nie zostawił ciała tam, gdzie upadło, ato ciekawe. Zaciągnął denata na łóżko, zostawiając na podłodze smugi krwi, posadził go, podparł poduszkami. Znalazł czas, żeby pójść po nóż, napisać wiadomość, wbić nóż wciało nieboszczyka, postawić kropkę nad i. Działał wstanie wzburzenia lubzzimną krwią.


      Wyjęła ztorby zestaw do identyfikacji oraz mierniki, wyprostowała się ipodeszła do ciała.


      –Ofiarę zidentyfikowano jako Treya Arthura Zieglera, mężczyznę rasy mieszanej, wiek trzydzieści jeden lat, mieszkającego pod tym adresem. Stanu wolnego, brak danych, by zawierał związki małżeńskie, miał konkubinę czy dzieci.


      *


      Usłyszała, jak otwierają się drzwi; znieruchomiała, póki nie usłyszała stukotu botków swojej partnerki.


      –Jestem tutaj! – zawołała. – Zabezpiecz się.


      Detektyw Peabody podeszła do drzwi do sypialni. Miała na sobie różowe kowbojki, obszerny pikowany płaszcz, długaśny szalik wpaski we wszystkich kolorach tęczy ijaskrawoniebieską czapkę znausznikami.


      Wyglądała, pomyślała Eve, jak Eskimos, biegnący do cyrku.


      –Spotkałam na dole Trinę – zaczęła Peabody, apotem spojrzała na zwłoki na łóżku. – Rety, ato ci dopiero niespodzianka.


      –Taak, raczej nie pojedzie do domu na święta.


      –Trina mi powiedziała, że to były chłopak jej kumpelki.


      –Znalazły go tu, kiedy się zakradły, żeby wsypać mu swędzący proszek do kremu do twarzy.


      –Zabawne. – Peabody ściągnęła czapkę iwcisnęła ją do kieszeni. – Chyba nie podejrzewasz, że Trina ma coś wspólnego ztym zabójstwem.


      –Bardzo tego żałuję, bo wtedy mogłabym ją wsadzić za kratki.


      –Aj. – Peabody zaczęła odwijać szalik.


      –Lecz zgodnie ze wskazaniami mierników – ciągnęła Eve – ofiara poniosła śmierć koło osiemnastej trzydzieści. Sprawdzimy alibi ich obu, ale zpewnością wszystko się potwierdzi. Poza tym Trina jest zbyt ostrożna, żeby zabić kogoś wtaki sposób, ajej przyjaciółce brak jaj.


      Schowała mierniki, wyjęła mikrogogle.


      –Sprawdź, czy są tu zainstalowane jakieś kamery, apotem wezwij lekarza sądowego itechników. Niech mundurowi zaczną przesłuchiwać lokatorów budynku. Może ktoś coś widział albo słyszał.


      –Rety, sąsiedzi zpewnością będą wściekli.


      –Nie, kiedy się dowiedzą, że popełniono morderstwo. Ludzie ubóstwiają, jak ktoś ginie, aoni nadal żyją. Bierz się do pracy. Kiedy skończę oględziny zwłok, przyjrzymy się bliżej mieszkaniu.


      Włożyła gogle ipochyliła się, by dokładnie obejrzeć roztrzaskaną czaszkę.


      –Awięc, Trey – mruknęła – co masz mi do powiedzenia?


      POZOSTAŁE ROZDZIAŁY DOSTĘPNE WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI
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